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N Wieczór wigiliiny. 


Sy latach niewoli zasadniczem-naszem. życzeniem, 
BO owain z okazji Świąt Bożego Narodzenia, 
yło życzenie doczekania tej chwili, byśmy: już jako 
wolny. naród Święcić mogli wigilję w zjednoczonej 
iepodłegłej Polsce. I dozyli$my ziszczenia naszych 
Irzet: z wojennej zawieruchy „wyłoniło się. pań- 
ko polskie, przyjmując nas wszystkich pod współ- 
' dach zjednoczonej Ojczyzny. 
- Lamiac się dziś opłatkiem, winniśmy, bodaj na 
TN oddać się refleksjom nad Polską, rozważyć 
ibieg jej poczynań i rozwoju i wykrzesać z siebie tę 
Skrę woli, któraby nas przez pracę, ulepszenie na- 
szego ducha, oraz ofiarność dla publicznego dobra 
iodła do Polski mocnej i szczęśliwej, Los bowiem 
dziejów, który nam powierzył wskrzeszone państwo 
lskie, nakłada na nas obowiązek przekazania tej 
olski synom naszym w pełni potęgi i chwały. 
* LJ 

1 Do dni pamiętnego przełomu majowego bywało 
ju nas w Polsce niezwykłe ciemno i ponuro. Obok 
| Qielicznych chwil jasnych bywały momenty, w' któ- 

ch lęk mas ogarniał o przyszłość narodu i państwa. 
Donar samolubstwo, zwyrodniała, wprost spe- 
ulacia szerzyły spustoszenia w sercach i mózgach, 
| ster zaś rządów dzierżyli ludzie małego ducha i ser- 
Ica W Polsce, tej wymodlomej i. wyjdealizowanej, 
działy się rzeczy, które grozą wprost przejmowały 
dnostki szlachetne, — rzeczy, które kazały nam 
wątpić w zdolność rzadzenia się naszą, 
- [oto na szańcach sponiewieranej sprawiedliwości 
M prawa, w obronie podstaw budowy państwa sta- 
nął Ten, który cały swój trud życiowy wolności i po- 
ędze Ojczyzny poświęcił. „Ciężarna chmura niepra- 
wości, dławiąca życie Państwa i Narodu usunięta 
ostata.z horyzontu życia: polskiego“. Nastała era 
ważnej pracy dla państwa, — era rządów, opar- 
eh ma moralności i prawie, Dziś widzimy i oce- 
hiamy rezultaty, tych rządów. Po okresie ruiny go- 
spodarczej państwo nasze odradza się stopniowo, ale 
skutecznię. Wzrasta powaga państwa na zewnątrz, 
| ożywia się tętno życia gospodarczego, odnosimy. — 
| dzięki mądrej polityce zewnętrznej — sukcesy. dy- 
| plomatyczne, uzyskaliśmy niedawno tak niedostępną 
dla poprzednich rządów pożyczkę amerykańską, — 
| jednem słowem, dźwigamy się ciągle w górę. I mi- 
nowoli zaczyna się w nas budzić świadomość, że 
Polska — to przecież organizm q wielkich siłach 
|| zdolnościach rozwojowych. 

Dziś, gdy w świętle prawdy, w świetle miłości 
'Okzy zny, oraz w świetle Gwiazdy Betlejemskiej pa- 
itrzymy na zaszłe w Polsce wypadki, oraz na sto- 
| surki dziś istnięjące — cieszymy się, że skończył 

się wreszcie okres niepraworządności, cieszymy: sie, 
że widzimy wreszcie wszędzie ład i porządek, oraz 
| troskę 6 dobro ogólne narodu i państwa. 

„Chwała więc na wysokości", że nam dziś szczę- 
| ście jasną gwiazdą nad Ojczyzną świeci, — „a pokój 
na ziemi", — bo nie pożogę wojenną, lecz pokój nie- 
| Siemy wszystkim narodom. 
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Wszystkim naszym Wspólpracownikom, : Pram- 
meratorom i Czytelnikom życzymy 
WESOLYCH ŚWIĄT. 
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Wskazania na okres wyborczy. | 


Jeszcze ponad dwa miesiące dzieli nas od! dnia 
głosowania, a już stronnictwa ogarnęło przedwy- 
borcze podniecenie. Każde z nich myśli o własnej 
skórze i skrzętnie mobilzuje siły, by zapewnić sobię 
maximum głosów. Myśl o interesie zbiorowym, myśl 
a państwie, jako całości, ustąpiła na plan dalszy. . 

W tych warunkach jaskrawo odbijają się od ogól- 
nego tła uchwały „odbytej w dn. 4 b. m. Rady Na- 
czelnej Związku Naprawy Rzplitej. Zasługują tedy 
na baczne rozważania, zwłaszcza w tej części, która 
dotyczy stosunków wewnętrznych państwa i spra- 
wy konsolidacji społeczeństwa. Zawiera się w niej 
bowiem nietylko retrospektywna ocena stosunków 
panujących dotąd, lecz i pogląd na kierunek dalszego 
rozwcju, ze szczególnem uwzględnieniem okresu 
wyborczego. 

Punktem wiyjścia uchwały jest stwierdzenie, że 
podstawą zdrowego ustroju i siły państwa musi być 
dojrzałość polityczna społeczeństwa. Okres obecny, 
uważany przez nas za przejściowy, winien być wy- 
zyskany dla: konsolidacji stosunków  polityczmych 
w państwie w. kierunku wzmocnienia sity wewnetrz- 
nej i zwartości społeczeństwa polskiego. Okres. ten 
okazał się niewątpliwie konieczny. dla państwa, zwa- 
żywszy. niebezpieczne dla jęgo całości rozwielmoz- 
nienie. partyjnictwa. Posiadał też cechy. wybitnie 
wychowawize. Przeciaganie go jednak nadał nie 
jest wskazane; grozi bowiem tem, iż państwo, jaka 
jedyna zorganizowana siła w przeciwstawieniu do 
sypkiego spałeczeństwa, nie będzie wi stanie wypeł- 
niać wszystkich tych zadań, jakie na nie w tych war 
runkach spadną. 

Z tego też względu „akcja wyborcza do najbliż- 
szego seimu winna być prowadzona pod hasłem 
przywrócenja powagi ciał parlamentarnych“. . To 
przywrócenie powagi możliwe jest jednak tylko 
wówczas, gdy z życia politycznego Polski usunięte 
zostaną elementy, obniżające jego poziom. - Akcja 
wyborcza: musi być tedy „prowadzona pod hasłem 
doboru ludzi o wysokim, poziomie etycznym, o naj- 
większem poświęceniu dla dobra państwa i społe- 
czeństwa, doboru ludzi, którzy zdolni byliby opano- 
wać zawile kwestie polityczne i ekonomiczne i oka- 
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zać istotną Pomoc rządowi w jego kierownictwie 
państwem, w jego twórczej działałności nad wzmoc- 
nieniem. sił wewnętrznych całego państwa i narodu 
polskiego i podniesieniem znaczenia i roli Rzplitej 
Polskiej na międzynarodowym terenie". 

To jeden problem. Problem, który w tej formie 
w okresie wyborzym nie był nigdy jeszcze stawiany. 
Zwykłą bowiem metodą oceny łudzi był nie wzglad 
na to, co omi dadzą z siebie państwu, lecz na ile 
przydać się mogą partii. 


Problem drugi: „osiągnięcie jak najdalej SE 
tej konsolidacji sił politycznych, stojących na gruncie 
lojalnej współpracy z rządem marszałka Piłsudskie- 
go, oraz dążących do oparcia ustroju Rzplitej na 
zasadach wzmocnienia władzy wykonawczej przy 
równoczesnem poszanowaniu istotnych zasad demo- 
kracji, oraz interesów warstw: pracujących". Wy: 
mowmnym dowodem, iż konsolidacja ta nie jest dla 
Związku Naprawy: Rzplitej tylko- czczym irazesem 

; hasłem wyborczem, posłużyć może fakt zawartego 
już porozumienią z Partją Pracy, co Rada Naczelna 
przyjęła do. wiadomości. i 


Porozumienie to nie może być jednak uznane za 
wystarczające. Konsolidacja winna bowiem objąć 
szersze kręgi, ogarniając w pierwszej linji grupy. 
wiejskie. Odgrywać przytem musi główną rolę nie 
wzgląd na te lub inne korzyści wyborcze, lecz na 
interes powszechny, interes państwa. „Warunkiem 
trwałego układu zdrowych stosunków. politycznych 
w państwie — głosi w tej materji rezolucja Rady. 
Naczelnej Zw. N. R. — jest usunięcie z ruchu ludo- 
wego dotychczasowego rozbicia i zjednoczenie tego 
ruchu na podstawie jasnego programu, wypływają- 
cego z uzgodnienia potrzeb wsi polskiej i interesów 
państwa polskiego”. 


Takie są wskazania Z. N. R. na okres wyborczy. 
Nie są one dyktowane względami na własny interes 
polityczny, ani na łatwe zdobycie posłuchu i popu- 
larno$ci. Podyktowala je szczera troską a interes 
państwa i nieodparta chęć służenia wyłącznie temu 
interesowi. To też wierzymy, iż wskazania te nie 
pozostaną bez echa. 


Pamięci bohaterów poległych pod Lowczówkiem. 


Dnia 18 b. m. o godz. 8.30 rano pociągiem spe- 
cjalnym udali się uczestnicy obchodu, w ilości około 
300 osób do Płeśnej, gdzie odprawił Mszę świętą ks. 
proboszcz Pinda, kapelan tutejszego garnizonu, ka- 
zanie zaś wygłosił tamtejszy proboszcz, podnosząc 
zasługi Legjonów z ich wodzem Józefem Piłsudskim 
na czełe, jako pierwszych świadomych bojowników 
o sprawę polską. 

W uroczystości wzięli udział: radca Krupiński, 
starosta tutejszy, ppłk. Makarewicz z ramienia, do- 
wództwa tutejszego garnizonu, major Koczwara 
imieniem 5 p. s., b. poseł Matakiewicz, Legjoniści ze 
swym prezesem Berszakiewiczem, oddziały Zwią- 
zku strzeleckiego Tarnów i Tarnów-Azot, przedsta- 
wiciele Związku Naprawy Rzeczypospolitej, Partji 
Pracy, Hufce przysposobienia wojskowego szkół 
średnich z Tarnowa z oficerem instrukcyjnym por. 
Głowackim i opiekunem hufców, Stowarzyszenie 
młodzieży polskiej w Pileśnej, poza tem liczna grupa 
oficerów i podoficerów, tutejszego garnizonu i miej- 
scową ludność. 

Do uświetnienia nabożeństwa przyczyniły: się or- 
kiestra 16 p. p. i chór, składający się z 8 członków 


tut. Towarzystwa: Muzycznęgo, który, wykonał sze- . 
reg pieśni religijnych. 

Po nabożeństwie Strzelcy, pomaszerowali w zwar- 
tych szeregach na cmentarz poległych Legjonistów 
w Lowczówku, a za nimi część gości; bardzo silny. 
mróz, wzmożony: dokuczliwym wiatrem i zawieją, 
powstrzymał resztę uczestników od wzięcia udziału 
w, pochodzie na kilka kilometrów, od wsi odległy. 
cmentarz, 

Na grobach poległych zostały złożone wieńce od 
Związków strzeleckich Tarnowa i Tarnowa-Azot, 
Stowarzyszenia młodzieży. polskiej w Pleśnej i Par- 
tji Pracy. . 

Na cmentarzu oddali hołd poległym bohaterom 
w podniosłych przemówienach major Koczwara imie- 
niem wojskowości, radny Wilczyński imieniem m. 
Tarnowa i van Marke imieniem Związku Legjoni- 
stów i Partii Pracy. Orkiestra odegrała hymn naro- 
dowy. > 

O siłe mrozu, jaki w tym dniu panoszył się, ma: 
zna mieć pojęcie z tego, że cały szereg osób, a prze- 
dewszystkiem członków orkiestry, i strzelców po- 
odmrażało sobię uszy. Besza. 
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Prot, Stan, Szymądski. 


Pracownicy państwowi 
a wybory sejmowe. 


I. Pracownicy państwowi w okresie seimowladztwa. 

Stajemy obecnie u progu nowej ery naszego po- 
litycznego i publicznego życia, — nadchodzą wy- 
bory do nowego sejmu i senatu. W wynikach tych 
wyborów muszą pracownicy: państwowi wykazać 
szczególniejsze zainteresowanie, gdyż skład przy- 
szłego sejmu będzie miał duży wpływ: na ukształto- 
wanie ich materjalnego i społecznego położenia, — 
co więcej, sejm ten zadecyduje o dalszych losach 
państwa, o jego przyszłości. Wiadoma zaś jest rze- 
czą, że los pracowników państwowych jest niero- 
zerwalnie związany z losem państwa: gdy państwu 
źle się wiedzie, to i pracownikom państwowym do- 
brze być nie może, — gdy byt jego polityczny i spor 
łeczny jest pomyślny, to i przyszłość urzędników 
iest pewna. 

O prawdziwości tej tezy mieli sposobność prze- 
konać się dosadnie pracownicy państwowi w' ciągu 
5 lat ubiegłej kadencji sejmowej. Wprawdzie dzisiej- 
szy rząd okazał niewzruszoną moc i wolę kroczenia 
naprzód wytkniętym szlakiem ku potędze państwa. 
opartego o silny i demokratyczny ustrój i z drogi tej 
nie zejdzie, jednak szybkość realizacji jego wielkich 
celów. zależeć będzie od współpracy sejmu z rzą- 
dem, zależeć od tego, czy w przyszłym sejme weź- 
mie przewagę nad partyjnictwem i destrukcyjną ro- 
botą czynnik państwowo-twórczy. 

To też pracownicy: państwowi winni dziś sięgnąć 
do bogatego swego skarbca przeżyć i doświadczeń, 
winni uprzytommiéó sobie rozmaite momenty poczy- 
nań poszczególnych stronnictw i opierających się na 
nich rządów, winni wziąć pod rozwagę całokształt 
minionych wypadków, oraz ustosunkowanie się 
ówczesnych czynników: decydujących do sfer urzęd- 
niczych i wyciągnąć z tego konsekwencje na przy- 
szłość, Wytwirzona dziś bowiem sytuacja wymaga 
ze strony inteligencji pracującej trzeźwej orientacji, 
umiejętnego działania, oraz skoordynowanego wy- 
sitku. 

Klasa urzędnicza przed wybuchem wojny stała na 
należytym poziomie społecznym i prowadziła życie 
na skalę, odpowiadającą jej stanowi. Przez wiojnę 
jednak z racji swych stałych poborów: podupadła 
i silnie zubożała. To też już od samego zarania pań- 
stwa polskiego wylania się t. zw. „kwestja urzędni- 
cza“, Sejm ustawodawozy obok wielu zaniedbań po- 
pełnił ten błąd, że nie uregulował waluty, a wskutek 
tego zaniedbania powstał też problem: nieuregulo- 
wanych. niedostatecznych poborów. urzędniczych. 

Gdy nastały wybory do sejmu w jesieni 1922 r., 
urzędnicy masowo rzucili swe głosy na tak zwane 
„stronnictwa narodowe“, zgrupowane w błoku wy- 
borczym pod Nr. 8. Stronnictwia te bowiem, głosząc 
hasta, mające nieść zbawienie wiszelakim: warstwom 
narodu, nie zapominaty w swej demagogicznej gorli- 
wości i o pracowinikach państwowych i syrenim gło- 
sem przyrzekały im w sejmie poparcie. 

Jakże gorzkie było potem rozczarowanie praco- 
winików państwowych. Sejm na żądania urzędnicze 


Dr E. Kostka. | 
Pisma polityczne 
Śp. Włodzimierza Przerwy-Tetmajera. 


(Ciąg dalszy). 

Filozofja: pozytywna wyrobiła doktrynerski, książ- 
kowy liberalizm i wygodną, bo uwałniającą od sa- 
modzielnego myślenia  ,zasadniczo$C"; warunki 
trzech państw wyżłobiły swe piętno w umysłowo- 
ści, a tarcie stronnictw. stało się celem samo dla 
siebie wobec braku państwowości własnej“. 

I dalej głębokie i jakże bolesne rozważenia na te- 
mat cnoty obywatelskiej: 

„Czy jej wyrazem jest ten szlachcic XVIII wieku, 
jak puszka Pandory pełen cnót obywatelskich i ludz- 
kich, ale nie poczuwający się do obowiązków oso- 
bistych świadczeń na rzecz Państwa? 

Czy jest nim żywioł, czy stan, który uważa się 
za podstawę narodu i ostoję Państwa, a z tego ty- 
tułu uznaje swe prawo do wiładania Państwem, ale 
nie chce płacić daniny w krytycznej dla Państwa 
chwili, albo nie stawia się pod chorągwie w dniach 
grozy ? 

Czy jest nim rezoner, który nie poszedł na wojnę, 
w obawie, aby w czasie jego służby obcy mie zajęli 
ważnych w kraju stanowisk? 

Czy jest nim wreszcie patrjota, który z miłości 
dla kraju kompromituję się oskarżeniami własnych 
współobywateli przed forum externum? 

Powiedzmy prawdę, że cnota obywatełska nie 
istnieje jako rzecz jakaś przyrodzoma, bo ludzie są 
ludźmi, a irazeologja nie zastąpi czynu. 

Cnoty obywatelskiej musi się naród nauczyć, mu- 
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pozostawał głuchy, albo ustosunkowywał sie wprost 
negatywnie, stronnictwa bowiem „narodowe“, które 
przed wyborami rozdzierały szaty niad niedołą stanu 
urzędniczego i narzucały mu się na opiekunów, dbały 
potem tylka o własne interesy partyjne i w seimie 
zshimowaly wobec kwestji poprawy bytu urzędni- 
czego stanowisko nieprzychylne; rządy zaś, oparte 
na stronnictwach centro-prawicowych, umiały tvlko 
odwoływać się ciągle do wypróbowanych uczuć pa- 
triotycznych urzędnika, łudząc i mamiąc nadzieją. 
że to już ostatnia ofiara, że w najbliższej przyszłości 
będzie lepiej — a liczne masy urzędnicze w swojej 
naiwności oczekiwały na to lepsze i zbawcze jutro. 
Apel do patrjotyzmu działał zawsze skutecznie, bo 
zanjdowal u urzędnika wyborne psychiczne podłoże. 
Inteligencja bowiem urzędnicza, — ten tak ważny 
czynnik, który w czasach niewoli dzierżył wiysoko 
sztandar myśli narodowej i wszelkie poczynania kul- 
turalne i społeczne wspierał i podtrzymywał, — była 
zawsze patrjotycznie wysoko nastrojona. Chociaż 
więc w rozmaitych dziedzinach życia społecznego 
szalał cgoizm, rozpasanie i zbrodnicza niemal za- 
chłanność, urzędnik trzymał się zwyczajnie zdala od 
wszelkich nieuczciwych spekułacyj, zadowalniając 
się tylko choćby drobną poprawą bytu; to też nic 
dziwnego, że pozostał tam, gdzie go wtrąciły wy- 
padki zawieruchy, wojennej, t. j. u dołu drabiny spo- 
łecznej. Fala szalejacej drozyzny, waląc sie cięża- 
rem brzemiennym na jego barki, czyniła wszelką 
chwilowa poprawę jego bytu iluzoryczna. 

Stopień dużego napięcia osiąga kwestja urzędni- 
cza, w: jesieni roku 1923, gdy na czele rządu, opartego 
na „większości narodowej", stał Wincenty Witos. 
Przyszłość przed masami pracowników państwo- 
wych rysowała się wtedy wprost złowrogo. Szef 
rządu nietylko odmawia pomocy pracownikom pań- 
stwowym, ole odbiera im nawet nadzieję na lepsze 
jutro, rzuca bowiem słowa: „Jutro będzie gorsze. 
róbcie, co chcecie!“ — Co więcej — odmawia im na- 
wet prawa upominania się o poprawę swej doli, albo- 
wiem w stosunku do delegacji urzędniczej, która zja- 
wiła się u niego na posłuchaniu w dniu 28 września 
1923 r., stosuje akt represji, usuwając ze służby pań- 
stwowej jej przewodniczącego, Dra Raabego, a to 
za zaznajpamianie opinji publicznej z położeniem 
i postulatami pracowników państwiowych. Represje 
te, zastosowane względem wybitnego przewodnika 
pracy społecznej, były wyraźnym zamachem na kar- 
dynałne prawa konstytucyjne pracowników obywa 
teli. — Sposób myślenia premiera Witosa znajduje 
wierne odbicie w ówczestrej prasie rządowej. Wy- 
wodzi ona, że urzędnicy wprowadzają anarchię, 
czyli że w ostatniej konsekwencji powinni głodując 
milczeć, bo tego w'ynraga interes partji, identyczny 
z interesem państwa. Jeden: zaś z dzienników prawi- 
cowych, wówczas wychodzących, stawia: urzędni- 
ków poza nawias społeczeństwa, przedstawiając ich 
iako szkodników. i burzycieli i wzywa nawet spole- 
czeństwo do zrobienia porządku „z anarchistami- 
urzędnikami". Innemi słowy — urąga ich poczuciu 
państwowości oraz ofiarności, której tak liczne do- 
wody złożyli owi pracownicy państwowi od samego 
początku odrodzenia Połski. 

Owa tak zw. „większość narodowa“ nie pamię- 
tała już tego, że urzędnicy: umocnili jej stanowisko. 
że w czasie wyborów popierali usilnie ich kandyda- 


tów, — nie pamiętała, bo nie postępowała wa 
nich nigdy szczerze. Dla niej byli urzędnicy tyłk 
koniem wierzchowym do wyścigu o władzę; gd 
wyścig wygrała, puściła konia na zieloną trawę. - 
Nasuwa się obecnie pytanie, czy rząd ówczesm 
z premierem Witosem na czele, nie mógł istotni 
urzędnikom pomóc? Mógł — ale na państwie, 
jego życiu gospodarczem zaciążyła piętnem speku 
lacja, która wysysała jego krew, pieniądz zaś po 
zamieniony na funty i franki, szedł na lokatę do b 
ków zagranicznych, „podatki zaś (wedle słów prz 
stawicieli ówczesnego ministerstwa: skarbu) wi 
cała przeważnie sfera pracująca, tysiące zaś ró 
nych danin i świadczeń ze strony sfer posiadają 
zalegały“. (C. d. n.). 


Zgromadzenie informacyine 7. N. R.] 


W dniu 18 b. m. o godz. 4 popol. w sali „Gwiazdy 
odbyło się zebranie informacyjne Związku Naprawy 
Rzplitej, Mimo nieprzyjaznej aury, wypełnili wie 
salę po brzegi członkowie Z. N. R., oraz zaproszeti | 
goście w liczbie przeszło 200 osób. W imieniu Egze” 
kutywy Prowincjonałnej powitał gości i zagaił z€ 
branie sędzia Kuśnierz, uzasadniając konieczność o 
ganizowania się społeczeństwa celem współpracy 
z rządem Marszałka Piłsudskiego dła dobra kraju 
Piękne i treściwe swoje przemówienie zakończy! 
okrzykiem na cześć Najj. Rzpltej, Prezydenta Mości 
ckiego i Marszałka Piłsudskiego, który ta okrzył 
zebrani z entuzjazmem trzykrotnie powtórzyli. 
Pc wyborze prezydjum, w skład którego weszl 
pp. Kuśnierz i inż. Huber jaka przewodniczący, a prol 
Indyk i Szymański jako sekretarze, prof. Kargol wy” 
głosił dłuższy referat o obecnéj sytuacji polityczne 
i o wynikających z niej zadaniach społeczeństwa, - 
Mowca, scharakteryzowawszy krótko a dosadnie 
beznadziejny i rozpaczłiwy stan Polski w okresit 
przedmajowym, wykazał, że przewrót, dokonany 
przez Marszałka Piłsudskiego, był czynem zba 
wierinym. - 
Konsekwencją przewrotu był czynny, twórczy 
wysiłek rządu, który w imię interesów państwa upo 
rządkował stosunki gospodarcze, podniósł powagę 
włedzy w kraju i odniósł bardzo poważne sukcesy 
w dziedzinie polityki zagranicznej, dzięki czemu za 
pewni} Polsce należne jej z tytułu imocarstwowego 
starowiska poważanie zagranicą, Po tej linji pójd 
dalsza praca rządu, którego progrm da się już d 
ująć w kilka punktów: dalsze wzmocnienie wlad 
wykonawczej, — rozwój gospodarczy, — wał | 
z nadużyciami, — walka z partyjnictwem i dążeni 2 
do konsolidacji wsi na zasadzie interesów. państwa. 
Program ten realizować będzie rząd w tem szyb- 
szem tempie, o ile poprze go zbiorowa wola narodu- 
Stąd płynie znaczenie zbliżających się wyborów: do. 
sejmu, do którego wysłać należy ludzi czystych rąk 
i świadomych swego wielkiego zadania: Naprawy 
Rzeczypospolitej. A 
Poglądy powyższe uzasadniał, pogłębiał i ilustro- 
wał licznemi przykładami prof. Szymański, poczem 
wywiązała sie ożywiona dyskusja, w której zabie” 
rali kolejno głos: adwokat Dr Skowroński, inżynier 
Huber, adwokat Dr Rosenberg z Pilzna, prof. Sza 


Si mu ona wejść w krew, w sposób myślenia, musi 
się stać jego drugą naturą, przyzwyczajeniem, tak, 
aby mu się nie wydało rzeczą trudną odstąpić czy 
programu, czy partii, porzucić osobiste namiętności 
dla szerszej, państwowej myśli. 

Cnoty zatem obywatelskiej musi się naród na- 
uczyć w szkole, musi się w niej wychować, a szkołą 
taką ma być Konstytucja. przejęta na wskróś i wy- 
łącznie duchem państwowym, z odrzuceniem do- 
ktryn, oraz interesów. stanów. czy partji, względnie 
z ich podporządkowaniem potrzebom Państwa“. 

Po tych refleksjach autor przychodzi do przeko- 
nania, że konstytucja z 17 marca 1921 r., tego wiel- 
kiego wychowawiczego zadania nie spełnia. Bo oto 
i tu przemawia polityk: praktyczny: 

„Państwo i jego interes to pojęcia nietylka obce 
narodowi, ale wprost sprzeczne z iego interesem, 
bronionym przez lzbę poselską. 

Państwo jest organem suwerennego narodu. 
Zgoda. 

Ale z drugiej strony Państwo jest organizacją, 
mającą cel istnienia i tego celu chyba Świadomą, do 
tego celu dążącą, a naród, zwłaszcza reprezento- 
wany w lzbie poselskiej, iest zbiorem: stronnictw, 
mających zasadniczo sprzeczne interesy i o to Pań- 
stwo troszczących się tylko w słowie. 

Państwo potrzebuje wojska — naród uważa za 
nieszczęście pójść pod chorągwie. 

Państwo potrzebuje pieniędzy — naród nie chce 
ich dawać pod żadnym warunkiem. 

Państwo potrzebuje siłnej i sprężystej władzy 
wykonawczej — naród niczego się tak nie boi i przed 
niczem niema większego wstrętu, jak właśnie przed 
władzą. 2 


Państwo wymaga poszanowania, ustaw — nar 
uważa ustawę za srogą i niezmośną tyranię. : 
I naród oczywiście przeprowadza swój punkt wie 
dzenia, bo Państwo jest jego organem, a on jest 
suwerenem. ^ 
Ale jest to pojęciem republikańskiem, nowozyt- 
nem, jest zresztą faktem, zatem zgoda na to. — 
Mówiąc jednak nawiasem, naród jest tylko firma, 
raczej firmy właścicielem, któremu losy przedsię” 
biorstwa sa najzupełniej obojętne. | 
Suwerenem w Ścisłem znaczeniu jest Izba posłów, 
złożona z przedstawicieli stronnictw, zwalczających 
się do obłędu, ale mających wspólny punkt widze- 
nia: stworzyć konstytucję, któraby nie dopuściła do 
możliwości istnienia silnej władzy, zabezpieczyła do” 
statecznie stronnictwa przed zakusami ministerstwa 
skarbu, ogramiczyła do minimum obowiązek służby 
wojskcwej i sprężystość władz wojskowych, uchwa- 
lila ustawodawstwo, nakładające jak najmniej obo- 
wiązków na członków narodu. | 
Żadna z konstytucyj zachodnich niema takiego 
ograniczenia przedstawiciela Państwa, jak nasza. 
Czy zapomniano, czy umyślnie pominięto miłcze- 
niem doświadczony pewnik: Wszelka władza zło” 
żona w ręce człowieka, stwarza jego odpowiedział- 
ność. 
im więcej władzy mu powierzono, tem większą 
jest ta odpowiedzialność. uk 
Odpowiedzialność zaś wznosi człowieka: ponad. 
rzeczy drobniejsze, t. į. ponad interesy i walkę stron“ 
nictw, każąc mu patrzeć choćby już dla zabezpie” 
czenia się i samocbromy z punktu widzenia zagad- 
nień wyższych, t. i. interesu Państwa. iM 
(Dokończenie nastąpi). 


Mer, p. Kubicz, oraz referenci. Wszyscy mowcy, go- 
dząc się na wyrażone powyżej wywody, podawali 
sposoby, jak należy praktycznie na tutejszym terenie 
lążyć do uświadomienia szerokich warstw ludności, 
Dy je skupić pod hasłem współpracy z rządem 
w okresie nadchodzących wyborów. Zgodzono się 
jednogłośnie na to, że należy w najbliższym czaste 
zwołać wiec publiczny i rozszerzyć działalność 
„Związku Naprawy“ na okoliczne miasteczka i wsie. 
Po wyjaśnieniu prof. Kargola, imieniem Egzeku- 
wy Prowincjonalnej że praca w tym kierunku 
ozwija się pomyślnie, uchwalono jednogłośnie na- 
tępujące rezolucje: 
| 1) Obywatełe miasta Tarnowa i okolicy, zebrani 
t inicjatywy, Związku Naprawy Rzeczypospolitej 
N v dniu 18 b. m., składają Panu Prezydentowi wy- 
‘azy czci, hołdu i uznania za Jego pracę nad pod- 
ti 'sieniem majestatu i potęgi Rzeczypopolstej. 
|- 2) Obywatele miasta Tarnowa i okolicy, zebrani 
4 imicjatywy Związku Naprawy Rzeczypospolitej 
miu 18 b. m., składają Panu Marszałkowi Piłsud- 
emu wyrazy czci, hołdu i wdzięczności za Jego 
'ordowaną pracę dia dobra: państwa polskiego, 
zapewnienie mienstannej karnej gotowości 
półdziałaniaa z Nim w realizowaniu zamierzeń, 
cych na celu stworzenie mocarstwowej potęgi 
aństwa. 
_3) Obywatele miasta Tarnowa i okolicy, zgroma- 
i z inicjatywy Związku Naprawy: Rzeczypospo- 
w dniu 18 b. m. wyrażają niezachwiane prze- 
anie, że zasadniczym celem 'obecnej chwili winna 
praca nad wydźwignięciem państwa na drogę 
rego rozwioju gospodarczego; jednem zaś z za- 
iczych zadań najbliższego sejmu powinna być 
na konstytucji w duchu wzmocnienia władzy 
denta i rządu. Zadania powyższe winny: być 
tonane na drodze ścisłego współdziałania: społe- 
zeństwa z rządem Marszałka J. Piłsudskiego. 
4) Obywatele miatsa Tarnowa i okolicy, zebrani 
inicjatywy Związku Naprawy Rzeczypospolitej 
dniu 18 b. m., zwracają się do rządu z prośbą, by 
e względu na ciężkie położenie drobnych kupców, 
emiesInków i rolników zechciał pospieszyć im 
» ydatną pomocą kredytową. 


D REDAKCJI. 
umerze 58 tyg. „Hasło“ z dnia 22 grudnia br. 
ila się notatka p. t. Zebranie polityczne Związ- 
apr. Rzp. w Tarnowie. 

tatka ta, nieścisła i nieprawdziwa w treści, a 
laczna i komicznie pretensjonalna w formie, nie 
asluguje na poważną i FzEczewą odgavitod". 


- 


Sensacja chwili. 
„Piast“ i senator Bojko. 


1 Donosza nam, że dnia 20-go grudnia odbyło się 
Tar mowie zebranie posłów i mężów zaufania z P. 
| `L. „Piasta“. Uczestniczyli w. obradach b. poslo- 
: Witos, Brodacki, Dubiel, Kreżel i senator Ści- 
I. — Tematem obrad miała być akcja wyborcza. 
poseł Dubiel wysunął projekt, by poprzeć akcję 
oczenia iudu, podjętą przez senatora Bojke, na 
| dłuższej dyskusji Witos się zgodził... 
| Nie do wiary! A jednak mamy iniormację z do- 
zo źródła. 

- Jezeli to prawda, co najbliższe dni stwierdzą, to 
te awe będzie oblicze tego „zjednoczenia ludo- 
kro” 
| Nie! niemożliwe! Zbyt świeżo mają jeszcze ludzie 
| pamięci manifest sen. Bojki! 


Na fali. 


v ic ciekawego. Polityka? Dotąd właściwie wy- 
wiedzieli się najbardziej konkretnie w tej sprawie 
Phupi i... rabini. Aha! chodzą pogłoski, jakoby Wi- 
wraz z całym swoim sztabem szedł pod komendę 
Wkit? Trudno dać temu wiarę. Coś ta „poprawa 
tego grzesznika“ — jak jej pragnął „Chłop pol- 
* Nr. 3 — przychodzi za wcześnie lub za późno 
ist mocno podejrzana... Zresztą nic ciekawego 
tej dziedzinie. Tarmów nie jest ośrodkiem poli- 
aym. 

est za to miastem akademickiem. W przeciągu 
í lego miesiąca (od połowy listopada do połówki 
ia) mieliśmy 6 czy 7 akademij (ostatnio aka- 
— sodalicji). 

drugi Tarnowianin to „akademik“, czynny lub 
Są tacy, którzy nic nie robią, tylko chadzają 
ademje. Akademię taką produkuje się bardzo 
mówka, panie tego, (caca!) deklamacyjka, 


SŁOWO FARNOWSRIE 


panie-dziku, muzyczka zagra od ucha i akademijka 
ho! ho! gotowa! „Serce rośnie, patrząc na te czasy!“ 

„Swoją drogą“ trzeba przyznać, że akademie te sa 
potrzebne. Dowód: W czasie uroczystości ku czci 
gen. Bema jeden „wielki uczony“ oburzal sie na to, 
że Polska (razem z Tarnowem) czci. pamięć tego 
,Muzulmanina". Przecież on (Bem) siedzi w piekle, 
zanurzony w smole po uszy, więc mu obchody nie 
pomogą. ale owszem, jeszcze zaszkodza". 

Fakt: tak przeniknął ltajne wyroki niebios nie 
kołtun pospolity, ałe człowiek z uniwersyteckiem wy- 
kształceniem, wychowawca młodzieży, i (o horror!) 
historyk! 

A do kroćset bomb kartaczy! 
Dr. niezawsze doktor znaczy! 

Akademie więc są bardzo potrzebne w: Tarnowie. 
Jeden z niemi kłopot: kolidują z odczytami, wygła- 
szanemi w tej samej sali i o tej samej godzinie. Stąd 
wałka między „prelegentami' a „akademikami*. 
Taki sobie tarnowski Kulturkampi! 

Przychodzi sobie wielki prelegent do Zarządu jed- 
nego towarzystwa i w. imię kultury żąda, by mógł 
zaszczycić Tarnów. odczytem p. t.: „O St. Raganie 
i jego znaczeniu w literaturze polskiej“. Wymiama 
zdań. Prelegent popiera swe wywody wielkim glo- 
sem i waleniem pięścią w, stół. Ostatni argument 
zadecydował: „Mocny w gębie i pięści prelegent" 
będzie mówił w miesiącu... (e! mniejsza o miesiąc!). 

Ba, ale drugi, jeszcze większy mąż opatrzno$cio- 
wv Tarnowa, chce mówić o „jednym poecie“ od 
grudnia do końca kwietnia w: każdą niedzielę — 
„Tyle się o tym poecie opisał, że może mówić rok 
cały!“ 

Hej, w górnych młodości naszej dniach, krocząc 
z rozmachem ulicą Krakowską, śpiewaliśmy. sobie 
pelna piersią niefrasobliwą piosenkę: 

W starym Spytka grodzie 
Kołtunerja w modzie! 

Oj. źle w Tarnowie, źle: 
Kołtuny mnożą się! 

Dziś, po latach, piosenka ta jest jeszcze bardziej 
aktualna, niżeli w on czas. 


Zjazd Zarządu Związku urzędników 
samorządowych woj. krakowskiego. 


W sobotę 17-go grudnia odbyło się w Tarnowie, 
w sali ratuszowej, posiedzenie Zarządu Związku 
urzędników samorządu miejskiego województwa 
krakowskiego. 

Imieniem licznie zgromadzonych urzędników: ma- 
gistratu tarnowskiego, powitał członków Zarządu, 
przybyłych z Krakowa, Nowego Sącza i z innych 
miast województwa, p. Emil Somnickł, st. radca 
weterynarii. 

Następnie powitał gości burmistrz m. Tarnowa, 
Dr Kryplewski. 

Na powitanie odpowiedział prezes Związku p. E. 
Kubatski, dyrektor magistratu m. Krakowa, który 
też przewodniczył obradom. 

Prezydjum tworzyli, prócz wymienionego, p. Kóz- 
ka z Nowego Sącza i p. Somnicki z Tarnowa. 

Prezes wygłosił sprawozdamie z dotychczasowej 
działalności Związku (zawiązanego dopiero w ze- 
szłym roku). Następnie odczytano sprawozdanie ka- 
sowie. Dr Weseli z Krakowa referował Sprawę pro- 
jektu Rozp. Prezyd. Rzpl. o uregulowaniu stosunków 
służbowych pracowników komunalnych, który to 
projekt spotkał się z aprobatą Zarządu Związku. 
Dalej poruszono szereg spraw zawodowych i orga- 
nizacyjnych, w szczególności sprawę budowy. domu 
wypoczynkowego, sprawę utworzenia! kasy pożycz- 
kowo-zapomogowej, oraz udziału urzędników w ma- 
gistratach, jako rzeczywistych członków, nie jak do- 
tychczas, jako tylko referentów. 

Po ukończeniu obrad urzędnicy magistratu tar- 
nowskiego i zakładów. miejskich przyjmowali gości 
skromną kolacją w sali Kasy Oszczędności. Oprócz 
urzędników wzięłi w: niej udział burmistrz i wice- 
burmistrz. Wygłoszono szereg toastów. W- godzi- 
nach między 9 a 11 wieczór uczestnicy pozatarnow- 
scy się rozjechali, a tarnowscy, rozeszli się o g. 11. 

Uczestnik. 


0 teatr staly w Tarnowie. 


W ubiegłym tygodniu w sprawozdaniu z przed- 
stawienia teatralnego p. t. „Zabawa w miłość”, za- 
powiedzieliśmy dalsze rozważenie sprawy stałej 
sceny w Tarnowie. 

Ażeby wszechstronniej zobrazować ten problem, 
zwróciliśmy się do p. inż. Okonia, — jako miłośnika 
sceny, — z prośbą o napisanie kilku uwag w zajmu- 
jącej nas sprawie teatralnej. 


Oto co pisze p. inż. Okoń: 


nie miał takich aspiracyj, jak obecnie, posiadał wł: M 
sny budynek teatralny (nawet ze stałą trupą arty- - 
stów) tam, gdzie obecnie stol hoteł Bristol. Wido- d 


cznie zamiłowanie do teatru było wówczas wielkie, DE 


kiedy teatr ten mógł stale prosperować. 

Wybudowanie hotelu, wojna i powstanie kino- 
teatrów wreszcie spowodowało, ze nietyłko stały 
teatr przestał u nas istnieć, ale nie może rozwit 
się nawet kółko amatorskie. Są w Tarnowie jed- 
nostki, owiane najszczerszą chęcią podtrzymania 
i ożywienia sztuki dramatycznej, — wystawia się od 
czasu do czasu sztuki wcale składnie zgrane, efekt 
jednak nigdy nie jest taki, jaki być powinien. Powo- 
dem tego jest brak odpowiedniej sceny, — sale bor 
wiem „Sokoła“ I. i „Gwiazdy“ w obecnych czasach 
nawet nai przedstawienia amatorskie się nie nadają. 

W ostatnich czasach urządzali artyści dramaty- 
czni z Warszawy, Lwowa i Krakowa przedstawie 
nia w sali Sokoła L, ale imprezy te finansowo nie 
dopisaly, li tylko dlatego, że dawano je w sali, nie- 
odpowiedniej na obecne czasy. 

Publiczność wymaga sali akustycznej, ogrzamej, 
czystej, z krzesłami amfiteatralnie umieszczonemi, 
chce złożyć gdzieś wierzchnie ubranie, pragnie mieć 
jednem słowem nie sale gimnastyczną, ale teatralną. 

Takie miasta jak Tarnów, na Zachodzie mają no- 
wcczesne budynki teatralne, ze stałym dramatem 
i operą, — u nas natomiast wymagania artystyczne 
zaspokajać muszą kinoteatry. Taki stan w: nieskoń- 
czoność trwać nie może, dlatego musimy pomyśleć 
o wyjściu z martwego pumktu i sprawę teatru 
reszcie zrealizować. 

Najradykalniejszem rozwiązaniem tej spill by- 
łoby przystąpić do budowy osobnego budynku tea- 
tralnego, pod budowę którego miasto przed wojną 
wyznaczyło już plac i zebrało jakiś fundusz. Pienią- 
dze się zdewaluowały, plac jednakowoż pozostał, 

O budowie jednak nowego budynku teatralnego 
narazie marzyć nie możemy, — miasto bowiem ma 
do wykonania obecnie tyle kosztownych, ai bardziej 
potrzebnych budowli i inwestycyj że o budynku 
teatralnym myśleć nie może. 

Pozostaje więc do zrealizowania wyszukanie od- 
powiedniego budynku, w którymby można: wykonać 
zaraz Scenę. 

. Sa w Tarnowie dwa takie budynki, które na teatr 
łatwo i w niedługim czasie zamienićby można. Naj- 
lepiej nadaje się do tego celu budynek T. S. L. z sala 
kinoteatru „Marzenie*. Gmach ten wybudowany jest 
w ten sposób, że bardzo łatwo scenę dobudowaćby 
można, usuwając lokatora z mieszkania, sąsiadują” 
cego z miejscem, przeznaczonem na scenę. i 

Na cel wybudowania sceny w tym budynku za- 
częto zbierać składki, któreby dalej należało konty- 
nuować (byleby tylko nie po ulicach!). 

Drugim budynkiem, nadającym się na urządzenie 
sali teatralnej, jest „Strzelnica“ w ogrodzie miejskim. 
Tam też przewidziana jest scena; przed wojną wy- 
konano plany przebudowy. budynku tego na! teatr. 

Towarzystwo Strzeleckie chciało po wojnie do 
przebudowy tego budynku przystąpić; nie PSA 
dzało jednak odpowiedniemi funduszami. 

Dawna przeszkoda — rzekomo zbyt wielkie od- 
dalenie ogrodu od miasta, — obecnie, gdy. Tarnów 
staje się wielkiem miastem, sądzimy, że nie będzie 
brana pod rozwagę. Budynek ,Strzelnicy" na prze- - 
budowę się nadaje i po dobudowaniu westibułu, sce- 
ny i potrzebnych ubikacyj teatralnych, uzyskać mo- 
żna budynek, przeznaczony wyłącznie na teatr. — 
W przyszłości, w razie powstania nowego teatru, 
budynek ten służyć może na teatr letni lub wode- 
wiłowy. 

Koszta urządzenia samej tylko sceny w: obu bu- 
dynkach, t. j; w T. S. L. i w Strzelnicy, będą mniej 
więcej jednakie. Przebudowanie jednak Strzelnicy: 
na teatr będzie wprawdzie droższe, ale rozwiązać 
może na czas dłuższy sprawę budynku teatralnego, ` 
nie związanego żadnemi obciążeniami w! postaci se- 
ansów kinowych. 

Należałoby się zastanowić i publicznie wypowie- 
dzieć, w jaki sposób sprawę sali teatralnej w jak naj- 
krótszym czasie w naszem mieście rozwiązaćby, 
można. `- Inż. Edward Okoń. 


Przyłączamy się całkowicie do zdania p. inż. 
Okonia, że sprawa ta powinna być omówiona 
wszechstronnie na lamach miejscowej prasy. Jedno- 
cześnie uważalibyśmy za wskazane, ażeby: istniejący 
komitet obchodu rocznicy śmierci St. Wyspiańskie- 
go zechciał inicjatywę w tej sprawie: ująć w swe 
ręce, przystępując do realizacji sceny teatralnej im. 
Wyspiańskego w Tarnowie. Jesteśmy przekonani, 
że komitet z wszelką pewnością uzyska poparcie i 
współpracę takich czynników, jak Magistrat, Rada 
powiatowa, Banki, Tow Muzyczne i i. 

Gdyby: się komitetowi udało projekt ten zrealizo- 
wać, zasłużyłby sobie tem na trwałą wdzięczność 
tutejszego obywatelstwa. Besza. 
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M Du I$ A m. o 11 przed rot. wygłosił prof. Wró- 
ES E odczyt - o Wyspiańskim. Prelegent skreślił 
mà | wstepie drobiazgowo życiorys poety, uwzględ- 
.— niejąc drobne szczegóły z lat dziecinnych, a pomija- 
jąc ważnę i ciekawe momenty z okresu dojrzałości 
twórcy „Wyzwolenia”. Dlatego też w świetle poda- 
nych faktów nie zarysowała się wyraziście i pla- 
stycznie indywidualność Wyspiańskiego, jako czło- 
wieka. 
-W drugiej części swego odczytu prelegent, idąc 
. sladem prof. Sinki, streścił pracowicie, scena po sce- 
nie, J i III tom zbiorowego wydania dzieł poety. Dla- 
czego opuścił dzieła, wydane w, II tomie — niewia- 
domo. Wykładu nie skończył, gdyż słuchacze (kil- 
kurastu uczniów z Ill gimnazjum, kilkunastu żołnie- 
TZY,, kilka uczennic) wyszli z sali, nie czekając na 
koniec odczytu. Odchodzącym prelegent zapowie- 
dział, że dokończy wykładu w niedalekiej przy- 
szłości... 

Skromna uwaga: ze względu, że odczytów tych 
shicha cierpliwie przeważnie modzież, przeto może 
niedobrze jest wygłaszać przed nią sądy „zbyt indy- 
widualne", jak np. że młodzieńczy utwór Wyspiań- 
skiego „Batory pod Pskowem" jest dziełem, stoją- 
cem pod względem artystycznym wyżej od „Godzi- 
c-———;-— nn 


"SŁe wo TARNOWSKIE 


ny myśli* Słowackiego, albo, że Strug jest pedrzęd- 
nym romansopisarzem, że „Sędziowie“ to utwór, 
oparty na motywach antycznych i t. p. Sądy tego 
rodzaju mogą w, młodych umysłach wywolaéc jedy- 
nie zamęt. ` zm 


Dookoła taryiy pocztowei. 


Otóż w. dochodach bieżącego roku stwierdzono 
dość znacznyj deficyt, zwłaszcza w dziale telegra- 
ficznym i telefonicznym, który jest zresztą uspra- 
wiedliwony, skoro się zważy, że taryfa telegraficzna 
i telefoniczna nie uległa zmianie od roku 1924, kiedy 
to wartość złotego była prawie dwa razy większa. 

Deficyt wykazał również dział paczkowy i gaze- 
towy, a dział listowy, załedwie się pokrywał. 

Deficyt ten jest w przyszłości nie do pomyślenia. 

Ponadto okazała się gwałtowna potrzeba ko- 
niecznych imwestycyj, z roku na rok odkładanych, 
skutkiem czego inusiano przeznaczyć na ten cel 
w 1928 roku 40 miljonów złotych, a więc 4 razy 
więcej, niż w r. 1927, aby nie doprowadzić budyn- 
ków i urządzeń pocztowych do zupełnego znisz- 
czenia. 

Zauważyć trzeba wkońcu, że taryfa pocztowa u 


Rok założ. 1880. 


Telefon Nr. 465. 
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Handel delikatesów 
Adama Palucha w Tarnowie 
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Wino węgierskie, francuskie, "SEX": 


Wódkę i likiery 


w przednich gatunkach icenach przystępnych poleca 


nas nawet po podwyżce obecnej nie jest droższą, niź | 
w innych krajach. Po przeliczeniu na złote, opłata 
za list w Czechosłowacji, -Rumunji i Gdańsku, po” 
dobnie jak u nas, 25 gr., w Niemczech i Danji 30 gr- | 
w Angli 27 gr, w Szwajcarji 34 gr. | 

Opłaty zaś telegraficzne i telefoniczne sa wszę* 
dzis droższe niż u nas i tak np. w Niemczech opłata | 
za jeden wyraz w. telegramie wynosi 28 gr. (u nas 
15 gr.) a zwyczajna rozmowa. telefoniczna 2 zł. 40 gr- 4 
(un nas | zł. 50 grJ.. 
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Uroczystość wigilijna, W dniu 24 b. m. o godz. | 
15.30 odbyła się w koszarach Kniaziewicza Uroczy” 
stość wigilijna garnizonu tarnowskiego. Mieszczai- | 
stwc tarnowskie ochotnie przyjęła myśl radcy Kru- 
pińskiego i przyczyniło się darami w naturze i dat- 
kami do tej uroczystości. 

Wenta przedświąteczna, urządzona dnia 18 b ut 
na cele Towarzystwa Św. Wincentego a Pat i^ 
w Tarnowie, przyniosła ogólnego dochodu 2278 zł. 
79 gr. — Czysty dochód wynosił 1953 zł. 73 gr., któr y 
podzielono po połowie na męskie i żeńskie Tow arzy” 
stwo św. Wincentego a Paulo na wsparcie dla ubo- 
gich, nie Zebrzacych. 

Towarzystwo $w. Wincentego a Paulo poczuwa l 
się do miłego obowiązku złożenia na tem miejsc| 
serdecznego podziękowania wszystkim P, T. Pa” 
niom i Panom, którzy przyczynili się do osiągnięci 8 | 
tak świótnyjchi rezultatów z wenty przyszli w "ter 
sposób z pomocą dla całej rzeszy: nieszczęśliwych. 

Dochód byłby jeszcze większy, gdyby — co z ubo 
lew aniem podnieść należy — nie Sokół If. w Tarn 
wie. Członkowie tego Sokoła, mimo publicznego 
wezwania Towarzystwa św. Wincentego a Paulo. 
urządzili wentę tydzień przedtem (na odrestaurowa: 
nie gmachu Sokoła), urządzając zbiórkę za fantamii 
po skłepach, okolicznych dworach i plebaniach, gdzi | 
dotychczas miało tradycyjny przywilej do zbiórek | 
tylko Towarzystwo św. Wincentego a Paulo, — c 
wpłynęło uiemnie na dochodowość wenty tegoż Tos 
warzystwa. E 


Jassy Jakób, urodzony w r. 1889 zgubił wydat 
w P. K. U. Tarnów książeczkę wojskową, któr 
unieważnia. " 
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Zakłady Elektryczne miasta Tarnowa maja na składzie 
większą ilość żelazek Elektrycznych do prasowania, które odstę- 
|pują P. T. Konsumentom, pobierającym prąd na licznik, po cenie kosztów 
własnych, tj. po 30 zł. za sztukę wraz z zatyczką i sznurem. Cenę kupna 
za żelazko można spłacać w ratach miesięcznych (równocześnie z rachun- | 
(kami za prąd) po 2 zł. | 
Żelazka te nabywać można w biurze Elektrowni w godz. od 10—14. 
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Browar R. X. Sanguszki nab lecę-kall 
_ maszynową ręczną i pustą, cè- — 


gh oguiotrwala | (szamotowa), - 
_dachówkę ciągniętą, tłoczoną - ME ) 
— ikarpiówkę, dreny wróznych - 
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II] po cenach przystępnych i najlepszej Jakości : 
ZAKŁADY CERAMICZNE 
Władysława Bracha w Tarnowie 


O AR Gotujcie na gazie! 


Aparaty (kuchnie, kuchenki, 
piece i t. d.) utrzymuje 
na składzie: 
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Kosztorysy na kompletne 


urządzenia gazowe bezpłatnie. 
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Druiiem J. Pisza w Tarnowie, pod zarządami Si 
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Tanio do sprzedania. 
Ciężarowe auto marki „Bern? | 
na chodzie 5 do 6 ton w insi 
Auto-garaż Tarnów 
Krakowska 905. 
Stefan Solakiewic? 
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sprzedaje 
najlepszy węgiel górnośląski | 
oraz węgiel i koks kowalski. 


